
wręcz żywiołowego r o z k w i t u z d o b n i c t w a wnętrza 
w Łowickiem. W parze z bogatą dekoracją i zby ło­
wick ie j p o w i n n y iść równie e f e k t o w n e sprzęty, które 
ją wypełniają. T y m c z a s e m ośrodki s t o l a r s k i e p r o ­
dukujące metale d l a użytku w s i , poza b a r w n i e m a ­
l o w a n y m i s k r z y n i a m i , w n i e w i e l k i m s t o p n i u zaspo­
kajały bardz i e j w y s z u k a n e p o t r z e b y łowiczan. W y ­
k o n a w s t w e m m e b l i o bogatszej d e k o r a c j i p l as t yczne j 
za jmowa l i się więc różni u t a l e n t o w a n i samoucy , p r a ­
cujący — j a k Go l i s — w sposób półamatorski, półza-
wodowy, wypuszczający z w a r s z t a t u w ciągu całej 
swej a r tys tyczne j działalności n i e więce j niż k i l k a 
czy kilkanaście s z t u k z d o b i o n y c h m e b l i . 

Tego r o d z a j u p r o d u k c j a m e b l a r s k a , o p a r t a n a za­
sadzie „krótkich s e r i i " , n i e mogła wywrzeć znacz­

nie jszego wp ł ywu n a o b r a z wnętrza i zby łowickiej . 
Podczas gdy m a s o w o w y r a b i a n e s k r z y n i e stworzyły 
w Łowick iem określony, c h a r a k t e r y s t y c z n y d l a s t o ­
s u n k o w o dużego obszaru s t y l , zdob ione snycerką 
m e b l e cechu je różnorodność f o r m , t y p o w a d l a i n d y ­
w i d u a l n y c h poczynań a r t y s t y c z n y c h . 

P R Z Y P I S Y 

1 A . Chmielińska, Księżacy i ich strój. W a r s z a w a 
1930, s. 100. 

2 Jw . , ryc . n a s. 101. 
3 Jw . , ryc . na s. 103. 
4 Jw . , ryc . n a s. 104. 

Fotografował Jan Świderski. 

Roman Reinfuss 

WYSTAWA O B R Z Ę D Ó W LUDOWYCH NA LU B E LS ZCZ Y Ź N I E 

M u z e u m w L u b l i n i e należy do g r u p y n a j b a r d z i e j 
d y n a m i c z n y c h i a m b i t n y c h placówek m u z e a l n y c h 
w k r a j u . N a k o n c i e s w y c h osiągnięć pos iada d o ­
skonale opracowaną i es te tyczn ie urządzoną wys tawę 
stałą o ra z szereg n i e z w y k l e s u m i e n n i e p r z y g o t o w a ­
n y c h w y s t a w z m i e n n y c h , spośród których n i e j e dn a 
stanowiła osiągnięcie o dużej wartości n a u k o w e j . 
Wys ta r c zy t u przypomnieć wys tawę c e r a m i k i l u b e l ­
sk ie j , na której r e p r e z e n t o w a n y c h było 100% (!) 
c z ynnych wówczas na Lubelszezyźnie ośrodków 
g a r n c a r s k i c h , czy wys tawę ubiorów l u d o w y c h , gdz ie 
pokazano n i e m a l całą skalę o d m i a n , j a k i e w dz i e ­
dz in ie s t r o j u n a t y m t e r e n i e występowały . 

W l u t y m 1959 r . o t w a r t a została w M u z e u m 
w L u b l i n i e n o w a w y s t a w a z m i e n n a , która poza swą 
interesującą treścią stanowiła Ciekawą próbę w y ­
k o r z y s t a n i a n o w y c h pomysłów w zakres i e ekspozy ­
c j i , j a k również zas tosowan ia możl iwości, j a k i c h d o ­
starcza p r a c o w n i k o w i m u z e u m nowoczesna t e c h ­
n i k a . 

W y s t a w a i lustrowała zwycza j e doroczne i r o d z i n ­
ne Lube l s zc zyzny , pokazane w w y b o r z e p o d y k t o w a ­
n y m zarówno w a r u n k a m i l o k a l o w y m i , j a k i s t a n e m 
badań z tego z a k r e s u . W małym b o w i e m s t o p n i u 
m o g l i o r g a n i z a t o r z y w y s t a w y bazować n a zasobach 
m a g a z y n o w y c h M u z e u m , szczupłych i często n i e d o ­
statecznie m e t r y k o w a n y c h . P r z y g o t o w a n i e w y s t a w y 
musiało z konieczności zostać poprzedzone rozległą 
penetracją terenową, prowadzoną przez zespół e t n o ­

gra fów z a t r u d n i o n y c h w M u z e u m , co dało w r e z u l ­
tac i e n i e t y l k o znaczną liczbę n o w y c h obiektów, ale 
i obszerną dokumentację obrzędów obejmującą i c h 
op is oraz zapis o ł ówkowy wzg lędnie n a g r a n i a m a ­
g n e t o f o n o w e wygłaszanych czy śpiewanych t e k ­
stów. Mater iał t e n został następnie umiejętnie w y ­
k o r z y s t a n y p r z y urządzeniu w y s t a w y , która obe j ­
m u j e c y k l obrzędów i zwycza jów do roc znych oraz 
niektóre obrzędy r od z inne . 

Z c y k l u obrzędów i zwycza jów związanych z o k r e ­
sem świąt z i m o w y c h w y s t a w i o n o grupę t zw . H e r o ­
dów, serię t u r o n i , g w i a z d kolędniczych, l i g a w e k 
o ra z o d k r y t e p r z y współudziale S e k c j i B a d a n i a P l a ­
s t y k i L u d o w e j Państwowego I n s t y t u t u S z t u k i m a s k i 
z a p u s t n y c h przebierańców, a także szopkę z J a n o w a 
L u b e l s k i e g o w r a z z k o m p l e t e m interesujących k u ­
kiełek. Wśród przedmiotów związanych z Bożym 
N a r o d z e n i e m zasługuje n a uwagę o t w a r t a z p r z o d u 
sza fka z trójkątnym szczytem, umieszczona na drąż­
k u j a k g w i a z d a kolędnicza. Wewnątrz n i e j znajdują 
się w dwóch k o n d y g n a c j a c h f i g u r k i krążące w tań­
cu, odz iane w e współczesne u b i o r y w i e j sk i e . 

Zwyc za j e w i e l k a n o c n e , prócz p a l m , d r e w n i a n y c h 
s i k a w e k śmigusowych, reprezentowały p i s a n k i w y ­
k o n a n e techniką woskową i skrobaną oraz ser ia 
kołatek, wśród których wyróżniała się kołatka spo­
rządzona z n a w l e c z o n y c h na d w a s z n u r k i deseczek 
p o p r z e g r a d z a n y c h u nasady krótkimi kołeczkami 
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Ryc. 1. Kołatka wielkanocna z Lubelszczyzny. 
Muz. w Lublinie. Ryc. 2. Jedna z grup orszaku 
weselnego. Ryc. 3. Wieńce dożynkowe na wy­
stawie w Lublinie. 

( ryc. 1), przypominająca i d i o f on i c zne i n s t r u m e n t y 
używane przez l u d y p r y m i t y w n e . 

W d a l s z y m ciągu obrzęd pa l en i a Sobótki oraz 
żniwny zwycza j „oborywania przepiórki " pokazane 
były p r z y p o m o c y es te tyczn ie w y k o n a n y c h la leczek . 
Uzupełniały tę część ekspozyc j i różne w s w y c h f o r ­
m a c h wieńce dożynkowe. A k c e n t końcowy w y s t a w y 
stanowiły zwycza je wese lne . By ły to: scena p r z e d ­
stawiająca o r s zak w e s e l n y złożony z manekinów 
odz ianych w s t r o j e kszezonowsk ie o ra z d w a f r a g ­
m e n t y z wese la ( w t y m j eden przedstawiający tań­
ce) wyobrażone p r z y pom oc y l a l ek . 

W czasie z w i e d z a n i a w y s t a w y n a d a w a n o przez 
głośniki r a d i o w e (z taśmy m a g n e t o f o n o w e j ) objaś­
n i e n i a o r a z a u t e n t y c z n e t eks t y , j a k n p . : pełny tekst 
„Herodów" , g r a n a l i g a w c e i t d . , aż do weselnej 
pieśni o c h m i e l u na zakończenie. 

I l u s t r a c j a dźwiękowa z es taw iona została z nagrań 
p r z y g o t o w a n y c h z l u d o w y m i w y k o n a w c a m i przez 
pracowników działu e tnogra f i c znego M u z e u m w L u ­
b l i n i e . Pomys ł zas tosowania nagrań j a k o uzupeł­
n i e n i a ekspo zy c j i okazał sie. doskonały, gdyż s twa­
rzało t o n a sa lach w y s t a w o w y c h specy f i c zny nastrój 
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a u t e n t y z m u , ożywiając n i e j a k o m a r t w e zespoły m a ­
nekinów. 

Ekspozyc ja w y s t a w y — j a k z w y k l e w M u z e u m 
L u b e l s k i m — stanowiła próbę s z u k a n i a n o w y c h 
rozwiązań. Unikając p r z y k r e g o n a t u r a l i z m u w spo­
sobie t r a k t o w a n i a manekinów, z r e z y g n o w a n o n p . 
całkowicie z r e a l i s t y c z n i e w y k o n a n y c h głów, zastę­
pując j e ba rd zo szczęśliwie zupełnie płaskimi ale 
z i n d y w i d u a l i z o w a n y m i w k o n t u r z e t w a r z a m i wyc i ę ­
t y m i z g r u b e j d esk i ( ryc. ?), co dało w y n i k ba rd zo 
d o d a t n i . 

Znaczn i e gorze j n a t o m i a s t wypadła ogólna o p r a ­
w a w y s t a w y ; półki i Stelaże, w y k o n a n e z p r o s t y c h , 

krzyżujących się ukośnie desek, ż ywo przypominały 
d r e w n i a n e o p a k o w a n i a używane do t r a n s p o r t u m a ­
szyn ( ryc. 3). D o b r y sprzęt w y s t a w o w y podnos i 
es te tyczny w a l o r ekspozyc j i , a le s a m pozostaje j a k 
g d y b y n i e w i d o c z n y . W w y p a d k u o m a w i a n e j t u w y ­
s t a w y r u s z t o w a n i a z desek wprowadza ły uczuc ie n i e ­
p o k o j u i odrywały o d e k s p o n a t u uwagę w i d z a 
w sposób n i e m n i e j s z y niż d a w n i e j g a b l o t y m u z e a l ­
ne przeładowane różnego r o d z a j u o z d o b a m i w po ­
s tac i gzymsów, k o l u m i e n e k i t p . Poza t y m w n i e ­
których w y p a d k a c h , t a m zwłaszcza, gdz ie sam 
e k s p o n a t n i e odznaczał się barwnością ( g rupa w i eń ­
ców dożynkowych) , stwarzało się n a s a l i w y s t a w o w e j 
wrażenie p r z y k r e j s zarzyzny 

Fotografował Jan Urbanowicz 

Anna Kunczyńska 

KONKURS I W Y S T A W A S Z T U K I L U D O W E J P O D H A L A 

W m a j u 1959 r. została o t w a r t a w N o w y m T a r g u 
„Wystawa s z t u k i l u d o w e j P o d h a l a " , z o r gan i z owana 
z r a m i e n i a Wydzia łu K u l t u r y P o w i a t o w e j R a d y N a r o ­
dowe j przez Balbinę Białońską ( k i e r o w n i k Wydzia łu 
i k o m i s a r z w y s t a w y ) i Wandę Wid igerową ( Z P A P 
Zakopane ) , p r z y współudziale s a m y c h twórców l u d o ­
w y c h : Bronisławy B a r t o l - M a r c u l k i i J a n a M i c h n i a k a . 
Wystawę poprzedził k o n k u r s (grudzień 1958 r. ) . C h o ­
ciaż t e r m i n jego n i e pozostawiał w i e l e czasu n a p r z y ­
g o t o w a n i a i przypadał n a okres ba rdzo n i edogodny , 
kolidując z j e s i e n n y m i p r a c a m i w p o l u , t o j e d n a k ze­
brano materiał zarówno okazały l i c zebn ie , j a k — n a 
ogół biorąc — n a w y s o k i m poz i omie a r t y s t y c z n y m . 
Niemała w t y m zasługa o r g a n i z a t o r e k pracujących 
od w i e l u już l a t na t y m t e r en i e i znających go dosko ­
nale. A l e niezależnie o d i c h doświadczenia, zapewne 
dużą rolę odegrało doświadczenie s a m y c h twórców. 
Jedyną wsią, z której nadesłano w i e l e eksponatów 
n i e związanych z ludową tradycją, a w y k o n a n y c h 
pod wp ł ywem drobnomieszczańskiej t a n d e t y , był 
Dzianisz , biorący udział w k o n k u r s i e po raz p i e rwszy . 
Przyjęcie d l a k o n k u r s u g r an i c podziału a d m i n i s t r a ­
cyjnego p o w i a t u zadecydowało, że r ep r e z en t owane t u 
były właściwie cz tery odrębne g r u p y : Podha le , Spisz, 
O r a w a i P i e n i n y . Główną rolę odegrały j e d n a k ekspo­
na t y pochodzące z podhalańskich w s i otaczających 
Zakopane . T r a d y c y j n a wytwórczość l u d o w a na t y m 
teren ie na j l ep i e j się zachowała, a obecna o p i e k a n a d 
twórcami ze s t r o n y państwa oraz możność z b y t u 
wyrobów l u d o w y c h o d b i o r c y m i e j s k i e m u poprzez s k u p 
C P L i A — z a p e w n i a t r a d y c y j n e j wytwórczości l u d o w e j 
d o d a t k o w e szanse r o z w o j u . N a rozwój i p o d t r z y m a n i e 
m i e j s c o w y c h t r a d y c j i a r t y s t y c z n y c h i rękodzielniczych 
oddziałuje mocno także r u c h r e g i o n a l n y , żywszy na 
P o d h a l u niż w i n n y c h o k o l i c a c h naszego k r a j u . 

W y s t a w a bazowała w przeważającej części na m a ­
teriałach w y b r a n y c h z prac k o n k u r s o w y c h i w zasa­

dzie miała prezentować współczesną twórczość ludową. 
Uwzględniono t u j e d n a k także pewną liczbę ekspona­
tów z a b y t k o w y c h , z myślą o możliwości z akup i en i a 
i c h przez muzea . W dz ia le „ zaby tkowym" znaczny 
wkład stanowiły o b i e k t y dostarczone przez uczniów 
szkoły p o d s t a w o w e j w Chochołowie. Zebrane przez 
dz iec i p o d k i e r u n k i e m nauczyc i e la Jana Plucińskiego 
okazy s ta re j c e r a m i k i , zdob ione narzędzia p racy 
i d r e w n i a n e nac zyn i a pas te rsk ie zostały przekazane 
w darze do M u z e u m K u l t u r y i S z t u k i L u d o w e j w W a r ­
szawie. 

Niezależnie o d i n i c j a t y w y Plucińskiego, same o r g a n i ­
z a t o r k i w y s t a w y nadawały p e w i e n k i e r u n e k poszuk i ­
w a n i o m zabytków w te ren i e , wykorzystując okazję d la 
uzupełnienia mater iałów w zakres ie t r adycy jnego , n ie 
noszonego już obecnie s t r o j u kobiecego z czasu około 
1900 r . W rezu l t ac i e t y c h poszukiwań ko l ekc j a M u ­
z e u m Tatrzańskiego wzbogacona została o dalsze p r zy ­
kłady spódnic wełnianych „tybetek", c za rnych , z d r o b ­
n y m i w z o r a m i c z e r w o n y c h kwiatków „ś l iwek" , t y p o ­
w y c h d l a góralskiej m o d y z początku naszego w i e k u . 
Szczególnie interesującym f r a g m e n t e m s t r o j u z t y c h 
l a t są t u gorsety w y k o n a n e w czynne j na początku 
X X w . p r a c o w n i R o z a l i i T a t a r o w e j . Zarówno i c h krój 
j a k po z i om w y k o n a n i a i zdob i en ia dowodzą dużej 
biegłości twórczyń. Szyte przeważnie z a k s a m i t u , n a 
maszyn ie , o w z o r a c h n a s z y w a n y c h z siutażu czarnego, 
srebrnego l u b złotego w „zkrętk i " l u b „szarotki", 
zdob ione są znacznie s k r o m n i e j niż tego w y m a g a 
obecna m o d a góralska, a le za t o z większym w y c z u ­
c i e m i z r o z u m i e n i e m zdob ione j f o r m y , podkreślającej 
l i n i e k r o j u . 

W dz ia l e twórczości współczesnej przyjęto zasadę 
u k a z a n i a j e j w j a k najpełniejszym p r z e k r o j u . Repre­
z en towane były ws zy s tk i e właściwie dz iedz iny s z t u k i 
i rzemiosła ludowego , ż ywe na te ren ie p o w i a t u n o w o ­
tarsk iego , a także te, które już utraciły zastosowanie 
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